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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
KSI­ĘGA PIERW­SZA
  
Roz­dział pierw­szy


W sierp­niu 1790 roku trzech męż­czyzn prze­je­chało drogą dla mułów obok
kopalni Gram­bler i skrę­ciło w stronę chat roz­rzu­co­nych na końcu wio­ski.
Był wie­czór i nie­dawno zaszło słońce, a na nie­bie pły­nęły obłoki gnane
zachod­nim wia­trem, oświe­tlone łuną zachodu. Nawet kominy kopalni, z któ­rych pra­wie od dwóch lat nie buchały już kłęby dymu, przy­brały
żół­to­po­ma­rań­czową barwę. W wyż­szym uwiły sobie gniazdo gołę­bie i w ciszy
roz­le­gał się trze­pot ich skrzy­deł. Kil­koro obdar­tych dzieci huś­tało się
na pry­mi­tyw­nej huś­tawce z liny zawie­szo­nej mię­dzy dwoma budyn­kami, a kilka kobiet stało w drzwiach chat, pod­pie­ra­jąc się pod boki i obser­wu­jąc mil­czą­cych jeźdź­ców prze­jeż­dża­ją­cych przez wio­skę.


Wyglą­dali poważ­nie, odziani w czarne urzę­dowe stroje, i sie­dzieli na
koniach z dum­nymi minami. Nie­wielu takich ludzi poja­wiało się teraz w tej na poły zruj­no­wa­nej, na poły opusz­czo­nej wio­sce, która powstała i ist­niała wyłącz­nie po to, by słu­żyć kopalni, a teraz, gdy kopal­nię
zamknięto, stop­niowo umie­rała. Wyda­wało się, że męż­czyźni po pro­stu
prze­jadą przez wio­skę – jak można by się spo­dzie­wać – lecz w końcu jeden
ski­nął głową i ścią­gnęli wodze obok wyjąt­kowo zruj­no­wa­nej chaty. Była to
par­te­rowa lepianka ze starą żela­zną rurą słu­żącą za komin i dachem
poła­ta­nym wor­kami i deskami wyrzu­co­nymi przez morze. Przed wej­ściem na
odwró­co­nej do góry dnem skrzynce sie­dział krzy­wo­nogi męż­czy­zna i stru­gał
patyk. Był dość niski, mocno zbu­do­wany, lecz już star­szy. Miał na sobie
znisz­czone buty do jazdy kon­nej zwią­zane sznur­kiem, żółte bry­czesy ze
świń­skiej skóry, przy­bru­dzoną koszulę z sza­rej fla­neli z ręka­wem urwa­nym
na wyso­ko­ści łok­cia oraz sztywny kaftan z czar­nej skóry z kie­sze­niami
wypcha­nymi mnó­stwem bez­war­to­ścio­wych przed­mio­tów. Pogwiz­dy­wał nie­mal
bez­gło­śnie, a kiedy męż­czyźni zsie­dli z koni, roz­chy­lił usta i popa­trzył
na nich czuj­nymi prze­krwio­nymi oczyma. Bacz­nie im się przy­glą­dał, a jego
kozik znie­ru­cho­miał nad paty­kiem.


Przy­wódca, wysoki, wychu­dzony czło­wiek o oczach osa­dzo­nych tak bli­sko
sie­bie, że wyda­wało się, że ma zeza, powie­dział:


– Dzień dobry. Nazy­wasz się Payn­ter?


Krzy­wo­nogi męż­czy­zna powoli opu­ścił kozik. Uniósł kciuk i podra­pał się
po naj­bar­dziej lśnią­cym miej­scu na łysej czaszce.


– Może tak, może nie…


Drugi z przy­by­łych mach­nął nie­cier­pli­wie ręką.


– Dajże spo­kój, czło­wieku! Albo jesteś Payn­ter, albo nie. Ist­nieje tylko
jedna odpo­wiedź.


– Pew­ny­żem nie jest, panie. Nazwi­sko łatwo se zmie­nić. Może so dwie
odpo­wie­dzi? Może trzy? Zależy, czego pano­wie chco.


– To Payn­ter – ode­zwał się męż­czy­zna sto­jący z tyłu. – Gdzie twoja żona,
Payn­ter?


– Pola­zła do Mara­sa­nvose. Jak pano­wie chco z nio gadać…


– Nazy­wam się Tan­kard – rzu­cił ostro pierw­szy męż­czy­zna. – Jestem
pro­ku­ra­to­rem kró­lew­skim w zbli­ża­ją­cej się spra­wie Korona kon­tra Poldark.
Chcemy ci zadać kilka pytań, Payn­ter. To Blen­cowe, mój skryba, i Garth,
zain­te­re­so­wany sprawą. Wpro­wa­dzisz nas do chaty?


Na ciem­nej, pomarsz­czo­nej twa­rzy Juda Payn­tera poja­wił się wyraz
zra­nio­nej nie­win­no­ści, ale pod tą maską malo­wał się auten­tyczny popłoch.


– Tak sie tur­bo­wać, coby przy­je­chać do mnie? Wyzna­łem wszystko przed
syn­dzio, a i tak wim tyle co nic. Tera pro­wa­dze chrze­ści­jań­ski żywot jak
sam święty Piotr, sie­dze przed wła­sno cha­łupo i do niczego nosa nie
wty­kam. Zostaw­cie mnie w spo­koju.


– Postę­po­wa­nie sądowe toczy się zgod­nie z prze­pi­sami – odparł Tan­kard i cze­kał, aż Jud wsta­nie.


Po chwili, zer­ka­jąc podejrz­li­wie na twa­rze przy­by­szów, Jud wpro­wa­dził
ich do chaty. Zajęli miej­sca w ciem­nym pomiesz­cze­niu; Tan­kard rozej­rzał
się z nie­sma­kiem i uniósł poły sur­duta, by nie doty­kały śmieci. Żaden z gości nie miał deli­kat­nego nosa, ale Blen­cowe, blady, przy­gar­biony
czło­wie­czek, spo­glą­dał tęsk­nie na piękny wie­czór za drzwiami.


– Nic nie wiem, nic a nic. Szcze­ka­cie pod złym drze­wem.


– Mamy pod­stawy do przy­pusz­czeń – rzekł Tan­kard – że twoje zezna­nie
przed sędzią było fał­szywe. Jeśli…


– Bar­dzo prze­pra­szam, panie Tan­kard – prze­rwał cicho Garth. – Może
pozwoli mi pan poroz­ma­wiać przez chwilę z Payn­te­rem? Pamięta pan, jak
przed przy­jaz­dem wspo­mnia­łem, że ist­nieje wiele spo­so­bów…


Tan­kard skrzy­żo­wał na piersi chude ramiona.


– Och, bar­dzo dobrze.


Jud popa­trzył oczami bul­doga na nowego adwer­sa­rza. Miał wra­że­nie, że
widział już wcze­śniej Gar­tha, chyba prze­jeż­dża­ją­cego przez wio­skę. Może
szpie­go­wał?


– Rozu­miem, że byłeś kie­dyś sługą kapi­tana Poldarka – rzekł przy­ja­znym,
kon­wer­sa­cyj­nym tonem Garth. – Ty i twoja żona pra­co­wa­li­ście dla niego
przez wiele lat, a wcze­śniej dla jego ojca, prawda?


– Może tak, może nie…


– I po dłu­go­let­niej wier­nej służ­bie nagle was zwol­niono i wyrzu­cono z domu bez uprze­dze­nia?


– Tak. To naprze­ciw prawu, klne sie na swojo matke.


– Mówi się, ale to tylko plotki, pamię­taj, że trak­to­wał cię hanieb­nie
już przed twoim odej­ściem. Podobno pobił cię szpi­crutą i omal nie uto­pił
pod pompą za jakieś wymy­ślone wykro­cze­nie. Czy to prawda?


Jud splu­nął na zie­mię, obna­ża­jąc dwa wiel­kie zęby.


– To nie­zgodne z pra­wem – wtrą­cił Tan­kard, patrząc wzdłuż dłu­giego,
cien­kiego nosa. – Prze­stęp­stwo prze­ciwko nie­ty­kal­no­ści cie­le­snej: napaść
i pobi­cie. Mogłeś oskar­żyć go przed sądem, Payn­ter.


– Założę się, że nie był to jedyny raz – dodał Garth.


– Nie, nie był – powie­dział po dłuż­szej chwili Jud, ssąc przed­nie zęby.


– Ludzie, któ­rzy źle trak­tują wier­nych słu­żą­cych, wcale na nich nie
zasłu­gują – rzekł Garth. – Za gra­nicą poja­wiły się nowe idee. Wszy­scy
ludzie są równi. Popatrz, co się dzieje we Fran­cji.


– Ano, wim – odpo­wie­dział Jud, po czym umilkł. Nie nale­żało zdra­dzać tym
węszą­cym szpic­lom, że odwie­dza w sekre­cie Roscoff. Gadki o Poldarku
mogły być pułapką, by się przy­znał do udziału w prze­my­cie.


– Masz brandy, Blen­cowe? – spy­tał Tan­kard. – Napi­li­by­śmy się po
kie­liszku i Payn­ter na pewno też by nie odmó­wił.


Łuna zmierz­chu przy­ga­sła i cie­nie wypeł­nia­jące chatę stały się gęst­sze.


– Wierz mi, ary­sto­kra­cja jest skoń­czona – cią­gnął Garth. – Jej czas
minął. Zwy­kli ludzie odzy­skają swoje prawa. A jedno z nich to nie być
trak­to­wa­nym gorzej od psów, nie być wyko­rzy­sty­wa­nym jak nie­wol­nicy.
Rozu­miesz, czym jest prawo, Payn­ter?


– Dom Anglika to jego twier­dza – odpo­wie­dział Jud. – Habeas cor­pus i nie
bedziesz prze­su­wał znaku gra­nicz­nego sąsiada.


– W przy­padku maso­wych zamie­szek jak te, do któ­rych doszło w stycz­niu,
wymia­rowi spra­wie­dli­wo­ści cza­sem trudno dzia­łać we wła­ściwy spo­sób –
rzekł Garth. – Dla­tego pro­ku­ra­tura korzy­sta z róż­nych spo­so­bów. Gdy
docho­dzi do roz­ru­chów, rabunku i podob­nych prze­stępstw, trzeba przede
wszyst­kim uka­rać pro­wo­dy­rów, a nie zwy­kłych ludzi, któ­rzy dali się
zwieść.


– Może tak, może nie…


– Żadne może, Payn­ter. Ale trudno zdo­być wia­ry­godne dowody. Zezna­nia
odpo­wie­dzial­nych ludzi, takich jak ty… Pamię­taj, że jeśli wymiar
spra­wie­dli­wo­ści nie zdoła udo­wod­nić prze­stęp­stwa pro­wo­dy­rom, wtedy szuka
dalej i tropi mniej waż­nych spraw­ców. To prawda, Payn­ter, jak tu sie­dzę,
więc naj­le­piej dla wszyst­kich, by wła­ściwy czło­wiek sta­nął przed sądem.


Jud wziął szkla­neczkę i odsta­wił ją na stół, ponie­waż była pusta.
Blen­cowe śpiesz­nie wycią­gnął butelkę brandy. Roz­legł się miły bul­got,
gdy Jud napeł­niał naczy­nie.


– Nie wim, czego pano­wie ode mnie chco, bo prze­cie mnie tam nie było –
powie­dział, w dal­szym ciągu sta­ra­jąc się zacho­wać czuj­ność. – Człek nie
widzi na odle­głość.


– Posłu­chaj, Payn­ter – ode­zwał się Tan­kard, igno­ru­jąc ostrze­gaw­czy znak
Gar­tha. – Wiemy znacz­nie wię­cej, niż myślisz. Śledz­two trwa już bli­sko
sie­dem mie­sięcy. Lepiej byś zro­bił, gdy­byś szcze­rze wszystko wyznał.


– Szcze­rze wszystko wyznał…


– Wiemy, że czyn­nie współ­pra­co­wa­łeś z Poldar­kiem rano w dniu kata­strofy.
Wiemy, że byłeś na plaży w cza­sie zamie­szek w ciągu całego dnia i następ­nej nocy. Wiemy, że odgry­wa­łeś główną rolę w sta­wia­niu oporu
cel­ni­kom, gdy jed­nego z nich ciężko zra­niono, i pod wie­loma wzglę­dami
jesteś rów­nie winny jak twój pan.


– W całym swym żywo­cie nig­dym nie sły­szał takich łgarstw! Ja?! Nig­dym
nie był bli­żej dzia­do­wa­nia co tera…


– Ale, jak wyja­śnił to Garth, jeste­śmy skłonni patrzeć na to przez
palce, jeśli zosta­niesz świad­kiem oskar­że­nia. Mamy wiele dowo­dów
prze­ciwko Poldar­kowi, lecz chcie­li­by­śmy, aby były jesz­cze moc­niej­sze. To
zro­zu­miałe, że czu­jesz się wobec niego lojalny. A prze­cież potrak­to­wał
cię w tak haniebny spo­sób! Daj spo­kój, czło­wieku, zdrowy roz­są­dek każe
ci powie­dzieć nam prawdę, a poza tym to twój obo­wią­zek.


Jud wstał z god­nym wyra­zem twa­rzy.


– Poza tym ci zapła­cimy – dodał Garth.


Jud z namy­słem obró­cił się na pię­cie i znowu usiadł.


– Eee?


– Oczy­wi­ście nie­ofi­cjal­nie. Nie należy tego robić ofi­cjal­nie. Ale są
inne spo­soby.


Jud wycią­gnął szyję i wyj­rzał przez drzwi. Cią­gle nie było śladu Pru­die.
Kiedy szła się spo­tkać z kuzynką, zawsze się spóź­niała. Popa­trzył z ukosa na męż­czyzn sie­dzą­cych w cha­cie, jakby chciał zro­zu­mieć ich
inten­cje.


– Jakie inne spo­soby?


Garth wyjął sakiewkę i zabrzę­czał mone­tami.


– Korona chce uka­rać prze­stępcę. Korona chce zapła­cić za wła­ściwe
infor­ma­cje. Natu­ral­nie po cichu. Wyłącz­nie mię­dzy przy­ja­ciółmi. To jak
nagroda za pomoc w schwy­ta­niu zbrod­nia­rza, można powie­dzieć. Prawda,
panie Tan­kard? Nie ma żad­nej róż­nicy.


Tan­kard nie odpo­wie­dział. Jud wziął szkla­neczkę i dopił brandy.


– Naj­pierw grożo, a tera chco mnie prze­ku­pić! – szep­nął do sie­bie w duchu. – Prze­ku­pić, jak amen w pacie­rzu! Myślo, że wezme złoto jak
Judasz. Że oskarże w sun­dzie daw­nego druha. Gorzej jak Judasz, bo on
zdra­dził po cichu. I za co? Trzy­dzie­ści srebr­ni­ków. Pew­ni­kiem nie dadzo
aż tyle. Dadzo dwa­dzie­ścia albo dzie­sięć. To naprze­ciw prawu, to
nie­ro­zumne, to nie po chrze­ści­jań­sku, to złe.


Przez chwilę pano­wało mil­cze­nie.


– Dzie­sięć gwi­nei z góry i dzie­sięć po pro­ce­sie – powie­dział Garth.


– Ha! – zawo­łał Jud. – Takem wła­śnie myślał!


– Mogli­by­śmy pod­nieść nagrodę do pięt­na­stu.


Jud wstał, tym razem powoli. Ssał zęby i pró­bo­wał zagwiz­dać, lecz miał
suche wargi. Pod­cią­gnął bry­czesy i wsu­nął dwa palce do kie­szeni
kami­zelki, by wyjąć szczyptę tabaki.


– To naprze­ciw prawu tak na mnie napa­dać – rzu­cił gder­li­wym tonem. –
Kręci mi sie we łbie. Niech pano­wie przy­jado za mie­siąc.


– Roz­prawę wyzna­czono na począ­tek wrze­śnia.


Tan­kard rów­nież wstał.


– Nie potrze­bu­jemy dłu­giego zezna­nia – powie­dział. – Po pro­stu kilku
zdań opi­su­ją­cych główne fakty, które są ci znane. Musisz się rów­nież
zobo­wią­zać, że w sto­sow­nym cza­sie powtó­rzysz je przed sądem.


– Co niby miał­bym gadać? – spy­tał Jud.


– Prawdę, oczy­wi­ście, którą możesz potwier­dzić przy­sięgą.


– Tak, prawdę, ale mogli­by­śmy udzie­lić ci wska­zó­wek, na czym naj­bar­dziej
nam zależy. Potrze­bu­jemy świadka ataku na żoł­nie­rzy. Doszło do niego w nocy z siód­mego na ósmy stycz­nia. Byłeś wtedy na plaży, prawda, Payn­ter?
Nie­wąt­pli­wie widzia­łeś roz­gry­wa­jące się tam wyda­rze­nia.


Jud wyda­wał się stary, lecz miał czujny wzrok.


– Nie… nic z tego tera nie pamię­tam.


– Gdyby twoja pamięć się polep­szyła, mogłoby to być warte dwa­dzie­ścia
gwi­nei.


– Dwa­dzie­ścia tera i dwa­dzie­ścia potem?


– Tak.


– A warto tyle pła­cić za takie głu­pie gadki…


– Chcemy prawdy, czło­wieku! – rzu­cił nie­cier­pli­wie Tan­kard. – Byłeś czy
nie byłeś świad­kiem napa­ści?


Garth poło­żył sakiewkę na sta­rym, roz­kle­ko­ta­nym stole, który nale­żał
nie­gdyś do Joshui Poldarka. Zaczął odli­czać dwa­dzie­ścia zło­tych monet.


– Co tam… – wyją­kał Jud, wpa­tru­jąc się w pie­nią­dze. – Jak temu
żoł­nie­rzowi roz­bili łeb, reszta migiem dała dra­paka z plaży Hen­drawna.
Śmia­łem sie z tego, o mało­żem nie sko­nał ze śmie­chu. O to panom cho­dzi?


– Oczy­wi­ście. A kapi­tan Poldark brał w tym udział?


Zbli­żała się noc i chata sta­wała się coraz ciem­niej­sza. Brzęk monet był
miły i przez chwilę wyda­wało się, że całe świa­tło dnia sku­piło się w mdłym odbla­sku zło­tych krąż­ków.


– No – rzekł Jud, prze­ły­ka­jąc ślinę. – Chyba coś se przy­po­mi­nam. Ale­żem
nie brał w tym udziału. Byłem… byłem w oko­licy. – Zawa­hał się i splu­nął. – Dla­cze­gośta nie gadali, że jeno o to cho­dzi?


Następ­nego dnia przez wio­skę Gram­bler prze­je­chała konno młoda kobieta,
zmie­rza­jąc w prze­ciw­nym kie­runku. Minęła kościół w Sawle, okrą­żyła
Tren­with i zjeż­dżała stromą ścieżką w stronę zatoki Tre­vau­nance. Była
młoda, ciem­no­włosa, śred­niego wzro­stu albo tro­chę wyż­sza, ubrana w obci­sły strój do jazdy kon­nej i nie­wielki trój­rożny kape­lu­sik. Kone­se­rzy
kobie­cej urody mogliby się sprze­czać, czy jest piękna, lecz nie­wielu
męż­czyzn prze­szłoby obok niej obo­jęt­nie.


Dama minęła odlew­nię, któ­rej tru­jące wyziewy znisz­czyły roślin­ność w zatoce, i poje­chała na drugą stronę wio­ski, gdzie nad morzem, opie­ra­jąc
się wichrom i sztor­mom, wzno­sił się masywny, kamienny dwór Place House.
Kiedy młoda kobieta zsia­dła z konia, stało się jasne, że jest
zde­ner­wo­wana. Trzy­mała uzdę dło­nią odzianą w ręka­wiczkę, a kiedy poja­wił
się sta­jenny, by ode­brać rumaka, ode­zwała się do niego nie­pew­nym gło­sem.


– Sir John Tre­vau­nance, pani? Spy­tam, czy jest we dwo­rze. Jakie nazwi­sko
mam podać?


– Pani Poldark.


– Pani Poldark. Eee… tak jest. – Czy szyb­kie zer­k­nię­cie świad­czące o zain­te­re­so­wa­niu to tylko jej wyobraź­nia? – Zechce pani łaska­wie podą­żyć
za mną.


Damę wpro­wa­dzono do nie­wiel­kiego, cie­płego pomiesz­cze­nia, z któ­rego
wcho­dziło się do oran­że­rii. Cze­kała kilka minut, mnąc w dło­niach
ręka­wiczki, po czym usły­szała zbli­ża­jące się kroki. Słu­żący oświad­czył,
że sir John jest w domu i przyj­mie gościa.


Sir John Tre­vau­nance znaj­do­wał się w dłu­gim gabi­ne­cie z oknem
wycho­dzą­cym na morze. Z ulgą spo­strze­gła, że jest sam i że towa­rzy­szy mu
tylko wielki dog nie­miecki leżący u jego stóp. Sir John oka­zał się mniej
wynio­sły, niż się oba­wiała. Był nie­wiele wyż­szy od niej, miał czer­woną
twarz, jowialne oczy i łagodny zarys szczęki.


– Do usług, pani – rzekł. – Pro­szę łaska­wie usiąść.


Kiedy dama przy­cup­nęła na brzegu jed­nego z foteli, zajął miej­sce za
biur­kiem. Przez dłuż­szą chwilę spusz­czała wzrok, wie­dząc, że jej się
przy­gląda, i przyj­mu­jąc obser­wa­cję jako nie­unik­nioną udrękę.


– Nie mia­łem jak dotąd przy­jem­no­ści pani poznać – rzekł ostroż­nie sir
John.


– Nie… ale dobrze zna pan mojego męża.


– Oczy­wi­ście. Byli­śmy wspól­ni­kami… Do nie­dawna.


– Likwi­da­cja spółki bar­dzo zmar­twiła Rossa. Zawsze był z niej bar­dzo
dumny.


– Hmmm! Poko­nały nas oko­licz­no­ści. Nikt nie ponosi winy. Wszy­scy
stra­ci­li­śmy pie­nią­dze na tym inte­re­sie.


Unio­sła wzrok i spo­strze­gła, że jest zado­wo­lony z wyni­ków obser­wa­cji.
Łatwość zjed­ny­wa­nia sobie męż­czyzn była jed­nym z nie­licz­nych miłych
aspek­tów życia towa­rzy­skiego Demelzy. Nie trak­to­wała tego jesz­cze jako
narzę­dzia mani­pu­la­cji, lecz jako spo­sób na pod­bu­do­wa­nie pew­no­ści sie­bie.
Zda­wała sobie sprawę, że jej wizyta jest nie­zgodna z zasa­dami ety­kiety –
i sir John musiał rów­nież to wie­dzieć.


Z gabi­netu, w któ­rym sie­dzieli, widać było dymy odlewni na prze­ciw­le­głym
brzegu zatoki. Po chwili Tre­vau­nance rzekł dość sztywno:


– Jak pani… hm… nie­wąt­pli­wie wie, odlew­nia działa pod nowym
zarzą­dem. Ban­kruc­two było dla nas wszyst­kich cięż­kim cio­sem, ale na
pewno rozu­mie pani moje poło­że­nie. Budynki znaj­dują się na mojej ziemi –
pod samym moim nosem – i uto­pi­łem w tym przed­się­wzię­ciu wię­cej kapi­tału
niż inni udzia­łowcy, toteż byłoby sza­leń­stwem, gdy­bym pozwo­lił im stać
bez­czyn­nie. Poja­wiła się spo­sob­ność uzy­ska­nia nowego kapi­tału i roz­są­dek
naka­zy­wał z niej sko­rzy­stać. Ufam, że kapi­tan Poldark to rozu­mie.


– Jestem tego pewna – odpo­wie­działa Demelza. – Jestem pewna, że życzy
panu powo­dze­nia w nowym przed­się­wzię­ciu, nawet jeśli sam nie może w nim
uczest­ni­czyć.


Oczy sir Johna roz­bły­sły.


– Miło, że pani to mówi. Na razie ledwo pokry­li­śmy koszty, ale myślę, że
sytu­acja się poprawi. Czy mogę zapro­po­no­wać pani coś do picia? Może
kie­li­szek madery?


– Nie, dzię­kuję… – Demelza się zawa­hała. – Wola­ła­bym porto, gdyby nie
było to dla pana kło­po­tliwe.


Sir John uniósł iro­nicz­nie brew, po czym wstał i pocią­gnął za sznur
dzwonka. Przy­nie­siono wino, a oni pro­wa­dzili uprzejmą kon­wer­sa­cję.
Roz­ma­wiali o kopal­niach, bydle, powo­zach i kiep­skiej pogo­dzie w lecie.
Demelza odzy­skała swo­bodę, a sir John stał się mniej czujny.


– Szcze­rze mówiąc, uwa­żam, że zimna pogoda źle wpływa na zwie­rzęta –
zauwa­żyła. – Mamy dobrą krowę o imie­niu Emma. Dwa tygo­dnie temu dawała
dużo mleka, a teraz zupeł­nie je stra­ciła. Podob­nie druga, choć w tym
przy­padku nie było to takie nie­spo­dzie­wane.


– Ja mam świetną krowę rasy here­ford, wartą mnó­stwo pie­nię­dzy – odparł
sir John. – Dwa dni temu ocie­liła się po raz drugi, a teraz cho­ruje na
para­ple­gię. Już prze­szło pięć razy wzy­wa­li­śmy wete­ry­na­rza Phil­lipsa.
Będę nie­po­cie­szony, jeśli ją stracę.


– Cielę jest zdrowe?


– O tak, ale poród był ciężki, a póź­niej Minta nie mogła stać.
Roz­chwiały jej się zęby, a ogon zro­bił się wiotki i bez­władny. Phil­lips
nie wie, co z tym począć, i mój czło­wiek tak samo.


– Pamię­tam, że kiedy miesz­ka­łam w Illug­gan, zda­rzył się podobny
przy­pa­dek – powie­działa Demelza. – Krowa pastora zacho­ro­wała na to samo.
Rów­nież po ocie­le­niu się.


– Zna­lazł na to lekar­stwo?


– Tak, zna­lazł, sir Joh­nie.


– Co to było?


– Cóż, nie chcę oce­niać, czy pastor postą­pił słusz­nie. Zde­cy­do­wał się
wezwać starą zna­chorkę, nazy­wała się Meggy Dawes i pamię­tam, że
miesz­kała nad stru­mie­niem. Dosko­nale leczyła kurzajki i skro­fuły.
Pew­nego razu poszedł do niej chło­piec z jęcz­mie­niem na oku. Wyglą­dało to
źle, ale gdy tylko…


– Ach, pro­szę opo­wie­dzieć o kro­wie, pani!


– A tak. Czy mogła­bym ją zoba­czyć, sir Joh­nie? Bar­dzo bym chciała się
prze­ko­nać, czy to ta sama cho­roba, na którą cier­piała krowa pastora.


– Zapro­wa­dzę panią do niej, jeśli może pani rzu­cić na nią okiem.
Chcia­łaby pani się pokrze­pić jesz­cze jed­nym kie­lisz­kiem porto?


Kilka minut póź­niej zna­leźli się na bru­ko­wa­nym dzie­dzińcu na tyłach
dworu i weszli do obory. Demelza zauwa­żyła, że budynki gospo­dar­cze
wznie­siono z wiel­kich gła­zów, i żało­wała, że w Nampa­rze nie ma
podob­nych. Krowa leżała na boku; jej łagodne brą­zowe śle­pia były smutne,
lecz nie malo­wała się w nich skarga. Męż­czy­zna sie­dzący na drew­nia­nym
zydlu wstał z sza­cun­kiem i sta­nął przy wej­ściu.


Demelza pochy­liła się, by zba­dać krowę – z facho­wo­ścią, któ­rej nabrała w cza­sie sied­miu lat spę­dzo­nych w Nampa­rze, nie zaś w dzie­ciń­stwie w Illug­gan. Zwie­rzę miało spa­ra­li­żo­wane nogi, a ogon wyda­wał się zła­many w poło­wie dłu­go­ści.


– Tak, to dokład­nie to samo – powie­działa. – Meggy Dawes nazwała to
postrza­łem w ogon.


– A lekar­stwo?


– To jej lekar­stwo, nie moje, niech pan pamięta.


– Tak, tak, rozu­miem.


Demelza obli­zała wargi czub­kiem języka.


– Kazała roz­ciąć ogon w tym miej­scu, około trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów od
końca, gdzie doszło do zła­ma­nia, a póź­niej wło­żyć do środka poso­loną
cebulę i obwią­zać szorstką szmatką. Cebulę nale­żało trzy­mać w tym
miej­scu przez tydzień, a póź­niej zdjąć szmatkę. Tylko tro­chę jedze­nia
raz w tygo­dniu i napar z roz­ma­rynu, jagód jałowca i nasion kar­da­monu bez
łupin. Dobrze to pamię­tam. Wła­śnie to powie­działa.


Nie­pew­nie zer­k­nęła na baro­neta. Sir John przy­gry­zał dolną wargę.


– Cóż… – rzekł. – Ni­gdy nie sły­sza­łem o takiej kura­cji, ale to rzadka
cho­roba. Jest pani pierw­szą osobą, która wcze­śniej się z nią zetknęła.
Do licha, mam ochotę spró­bo­wać tej metody. Co ty na to, Lyson?


– Lep­sze to, niż patrzeć, jak zwie­rzę się męczy.


– Myślę dokład­nie to samo. Sły­sza­łem, że stare zna­chorki potra­fią
zdzia­łać cuda w przy­padku mniej zna­nych cho­rób. Czy mogłaby pani
powtó­rzyć instruk­cje mojemu czło­wie­kowi, pani Poldark?


– Z przy­jem­no­ścią.


Po kilku minu­tach prze­szli przez dzie­dzi­niec i wró­cili do dworu.


– Ufam, że kapi­tan Poldark jest dobrej myśli w związku ze zbli­ża­ją­cym
się pro­ce­sem – ode­zwał się sir John.


Kiedy tylko wypo­wie­dział te słowa, poża­ło­wał, że jest taki nie­ostrożny.
Miał wra­że­nie, że Demelza celowo unika tej kwe­stii, sta­ra­jąc się go
skło­nić, by poru­szył ją jako pierw­szy. Ale nie pod­jęła jej tak chęt­nie,
jak się oba­wiał.


– Oczy­wi­ście jeste­śmy bar­dzo nie­szczę­śliwi z tego powodu. Mar­twię się
bar­dziej od Rossa.


– Szybko będzie po wszyst­kim. Moim zda­niem jest duża szansa na
unie­win­nie­nie.


– Naprawdę tak pan uważa, sir Joh­nie? Bar­dzo mnie pan pocie­szył. Będzie
pan w Bod­min w cza­sie roz­prawy?


– Hę? Hm… jesz­cze nie wiem. Dla­czego pani pyta?


– Sły­sza­łam, że we wrze­śniu odbędą się wybory do Izby Gmin, a skoro
roz­prawę wyzna­czono na szó­stego, pomy­śla­łam, że może pan tam przy­być.


– Żeby pomóc bratu? To pani ma na myśli? Och, on potrafi sam zadbać o miej­sce w par­la­men­cie. – Baro­net zer­k­nął nie­uf­nie na spo­kojną twarz
Demelzy. Weszli z powro­tem do dużego pomiesz­cze­nia peł­nią­cego funk­cję
gabi­netu. Łatwo było odgad­nąć myśli Demelzy. – Nawet gdy­bym był w mie­ście, miał­bym zbyt wiele zajęć, by poja­wić się w sądzie. Poza tym, z całym sza­cun­kiem, pani, nie chciał­bym widzieć sta­rego przy­ja­ciela w trud­nej sytu­acji. Dobrze życzę pani mężowi i nie chciał­bym trak­to­wać
roz­prawy jako roz­rywki.


– Podobno ma być dwóch sędziów.


– Będą pro­wa­dzić sprawę na zmianę, tak przy­naj­mniej sądzę. Wen­tworth
Lister nie jest złym czło­wie­kiem, choć nie widzia­łem go od wielu lat.
Pani mąż będzie miał uczciwy pro­ces, może pani być pewna. Zadba o to
bry­tyj­ski wymiar spra­wie­dli­wo­ści.


Do sir Johna pod­szedł dog, a baro­net wyjął z szu­flady kawa­łek ciastka i dał go psu.


– Bar­dzo mnie zasta­na­wia, w jaki spo­sób czło­wiek, sędzia, może
przy­je­chać ze środ­ko­wej Anglii, pro­wa­dzić sprawę i w ciągu kilku godzin
zorien­to­wać się w miej­sco­wych zwy­cza­jach. Wydaje mi się to nie­moż­liwe.
Czy ni­gdy nie zasięga pry­wat­nie infor­ma­cji przed roz­po­czę­ciem roz­prawy,
by się zorien­to­wać, jaka jest prawda?


Sir John się uśmiech­nął.


– Byłaby pani zdzi­wiona szyb­ko­ścią, z jaką wyćwi­czony umysł potrafi
pod­su­mo­wać udo­wod­nione fakty. I pro­szę pamię­tać, że wer­dykt nie zależy
od sędziego, lecz od ławy przy­się­głych, a to Korn­wa­lij­czycy tacy sami
jak my, więc można być dobrej myśli. Jesz­cze kie­li­szek porto?


Demelza odmó­wiła.


– Chyba tro­chę za bar­dzo idzie do głowy. Ma dosko­nały smak. Chcia­ła­bym,
żeby przy­je­chał pan do nas któ­re­goś dnia, gdy będzie po wszyst­kim. Ross
pro­sił, bym to powie­działa.


Sir John odparł, że byłby ocza­ro­wany. Pies roz­sy­py­wał okru­chy ciastka po
całym pokoju. Demelza wstała, zbie­ra­jąc się do odej­ścia.


– Będę się modlił, by pani kura­cja Minty oka­zała się sku­teczna.


Demelza odrze­kła, że rów­nież będzie się modlić, lecz nie oka­zała swo­ich
wąt­pli­wo­ści.


– Może mógłby mnie pan zawia­do­mić, jakie są efekty?


– Natu­ral­nie. Wyślę pani wia­do­mość. A tym­cza­sem… Gdyby zna­la­zła się
pani w tej oko­licy, czuł­bym się zaszczy­cony.


– Dzię­kuję, sir Joh­nie. Cza­sami dla zdro­wia jeż­dżę konno wzdłuż
wybrzeża. Droga jest zbyt nie­równa dla dobrego konia, ale lubię widoki i świeże powie­trze.


Sir John odpro­wa­dził Demelzę do drzwi i pomógł jej zająć miej­sce w sio­dle, podzi­wia­jąc jej smu­kłą syl­wetkę i pro­ste plecy. Kiedy wyjeż­dżała
przez bramę, minął ją męż­czy­zna na siwku.


– Kto to był? – spy­tał Unwin Tre­vau­nance, rzu­ca­jąc szare ręka­wice do
jazdy kon­nej na stos rachun­ków. Młod­szy brat sir Johna robił wszystko z wiel­kim namasz­cze­niem, nada­jąc wagę czyn­no­ściom pozba­wio­nym zna­cze­nia.
Trzy­dzie­sto­sied­mio-, trzy­dzie­sto­ośmio­letni, wysoki, z dum­nym, wład­czym
obli­czem, wywie­rał o wiele więk­sze wra­że­nie niż baro­net. Sir John zdo­był
jed­nak mają­tek, a Unwi­nowi się to nie udało.


– Żona Rossa Poldarka. Atrak­cyjna młoda kobieta. Ni­gdy wcze­śniej jej nie
spo­tka­łem.


– Czego chciała?


– Jesz­cze nie wiem – odparł sir John. – O nic nie pro­siła.


Unwin miał bruzdę mię­dzy oczami, która pogłę­biała się, gdy marsz­czył
brwi.


– Nie była wcze­śniej pomy­waczką u Poldarka czy kimś w tym rodzaju?


– Nie jest pierw­szą kobietą z nizin, która zro­biła karierę dzięki
mał­żeń­stwu. Zdo­łała już nabrać tro­chę ogłady. Za kilka lat nikt jej nie
odróżni od szla­chet­nie uro­dzo­nej damy.


– I przy­je­chała bez powodu? Wąt­pię. Wygląda na nie­bez­pieczną kobietę.


– Nie­bez­pieczną?


– Wymie­ni­li­śmy spoj­rze­nia, gdy odjeż­dżała. Mam wprawę w oce­nie ludzi,
Joh­nie.


– Cóż, ja też, Unwi­nie, i chyba zary­zy­kuję. – Sir John dał psu kolejne
ciastko. – Wymy­śliła kura­cję dla Minty, choć nie wie­rzę, że pomoże, do
licha! Zna­la­złeś Raya?


– Tak. O tak. Powie­dzia­łem mu, że Caro­line zamie­rza się tu zatrzy­mać w cza­sie jazdy do Bod­min na wybory, ale sama do niego napi­sała, więc nie
był zasko­czony. Cała Caro­line: pro­sić mnie, bym poroz­ma­wiał z jej wujem,
a póź­niej do niego napi­sać!


– To młoda panna. Okaż jej wyro­zu­mia­łość, Unwi­nie. Musisz być cier­pliwy.
Jest chi­me­ryczna i prze­korna. Nie jesteś jedyną osobą, która uważa ją za
dobrą par­tię.


Unwin zagryzł ręko­jeść szpi­cruty.


– Jej ojciec to potworny ską­piec. Przy­je­chał tu dziś rano, przej­rzał
rachunki, doty­ka­jąc ich swo­imi par­szy­wymi dłońmi, a tym­cza­sem dom –
prze­cież ni­gdy nie był to pałac – pra­wie się roz­pada z powodu braku
remon­tów. Nie nadaje się na miej­sce, gdzie Caro­line mia­łaby spę­dzić pół
życia.


– Będziesz mógł to wszystko zmie­nić.


– Tak. Któ­re­goś dnia. Ale Ray ma zale­d­wie pięć­dzie­siąt trzy lub
pięć­dzie­siąt cztery lata. Może żyć jesz­cze dzie­sięć. – Unwin pod­szedł do
okna i spoj­rzał na morze, które tego ranka było spo­kojne. Nad
poszar­pa­nymi kli­fami wisiały niskie chmury, a woda miała ciem­no­zie­lony
kolor. Na murze posia­dło­ści przy­cup­nęło kilka mew, które gło­śno
skrze­czały. Dla wyso­kiego męż­czy­zny, przy­zwy­cza­jo­nego do życia w Lon­dy­nie, sce­ne­ria wyda­wała się melan­cho­lijna. – Penve­nen ma dość
kon­tro­wer­syjne poglądy. Dziś rano wyra­ził opi­nię, że w Izbie Gmin jest
zbyt wielu posłów z Korn­wa­lii. Uważa, że nale­ża­łoby prze­ka­zać miej­sca
nowym mia­stom w środ­ko­wej Anglii. Kom­pletny non­sens.


– Nie zwra­caj uwagi na jego nawyki. Czę­sto mówi takie rze­czy, by draż­nić
ludzi. Taką ma naturę.


Unwin się odwró­cił.


– Cóż, mam nadzieję, że nie będziemy mieć wybo­rów przez naj­bliż­sze
sie­dem lat. Przy­jem­ność ponow­nego dosta­nia się do Izby Gmin będzie mnie
kosz­to­wać prze­szło dwa tysiące fun­tów, a sam wiesz, że to jesz­cze nie
koniec. Raczej począ­tek.


W oczach sir Johna, jak zwy­kle gdy roz­ma­wiano o pie­nią­dzach, poja­wił się
ostrożny, chłodny wyraz.


– Sam musisz wybrać pro­fe­sję, mój chłop­cze. Bywa znacz­nie gorzej. Car­ter
z Gram­po­und wspo­mniał mi kie­dyś, że musi pła­cić trzy­sta gwi­nei za głos.
– Baro­net wstał i pocią­gnął za sznur dzwonka. – Pani Poldark pytała, czy
przy­jadę do Bod­min na roz­prawę. Zasta­na­wiam się, o co jej cho­dziło.
  
Roz­dział drugi


Kiedy Demelza wra­cała na swoim koniu Caer­hay­sie do Nampary, by zjeść
obiad, zbli­żało się już połu­dnie. Mija­jąc gra­nicę posia­dło­ści Poldar­ków
z Tren­with, żało­wała, że nie może wpaść na kil­ku­mi­nu­tową przy­ja­zną
poga­wędkę z Verity. Bar­dzo jej bra­ko­wało towa­rzy­stwa kuzynki i nie mogła
się przy­zwy­czaić do roz­sta­nia. Ale Verity prze­by­wała w Fal­mo­uth, jeśli
nie jesz­cze dalej – wszyst­kie znaki na nie­bie i ziemi wska­zy­wały, że
mimo uza­sad­nio­nych obaw wielu ludzi stała się szczę­śliwą mężatką.
Demelza brała aktywny udział w prze­mia­nie życia sio­stry stry­jecz­nej
Rossa, więc mogła być z sie­bie zado­wo­lona. Jed­nak ucieczka Verity
dopro­wa­dziła do ostrej kłótni mię­dzy dwiema gałę­ziami rodziny i mimo
wysił­ków Demelzy w ostat­nie Boże Naro­dze­nie nie doszło do cał­ko­wi­tego
pogo­dze­nia się. Nie zale­żało to teraz od Fran­cisa. Po cho­ro­bie i śmierci
małej Julii pra­gnął koniecz­nie oka­zać Demel­zie wdzięcz­ność za pomoc,
lecz Ross nie chciał o tym sły­szeć. Wciąż dzie­liło ich ban­kruc­two
Carn­more Cop­per Com­pany. Ross podej­rze­wał, że Fran­cis ponosi za nie
część odpo­wie­dzial­no­ści. Demelza nie mogła winić męża, ale byłaby
szczę­śliw­sza, gdyby sprawa się wresz­cie wyja­śniła. Zawsze wolała pro­ste
roz­wią­zy­wa­nie spo­rów od cią­gną­cych się gorz­kich podej­rzeń.


Zanim stra­ciła z oczu dwór w Tren­with, zauwa­żyła Dwi­ghta Enysa, który
jechał za nią drogą, więc ścią­gnęła wodze, by na niego pocze­kać.
Zrów­naw­szy się z Demelzą, młody chi­rurg zdjął kape­lusz.


– Piękny ranek, pani. Cie­szę się, że korzy­sta pani ze świe­żego
powie­trza.


– Wyje­cha­łam z domu w kon­kret­nym celu – odpo­wie­działa, pocią­ga­jąc nosem.
– Wszystko, co teraz robię, ma jakiś cel. To chyba wysoce moralne, jeśli
się nad tym zasta­no­wić.


Odwza­jem­nił jej uśmiech – trudno było się od tego powstrzy­mać – i pod­je­chał do Demelzy. Droga była dosta­tecz­nie sze­roka, by mogli jechać
obok sie­bie. Fachowe oko leka­rza spo­strze­gło, że po cho­ro­bie, którą
Demelza prze­szła w stycz­niu, dziew­czyna jest cią­gle bar­dzo wychu­dzona.


– Moim zda­niem wszystko zależy od tego, czy cel jest moralny.


Popra­wiła kosmyk wło­sów roz­wiany przez wiatr.


– Ach, tego nie wiem. Powin­ni­śmy spy­tać pastora. Byłam w Place House,
leczy­łam krowę sir Johna.


Dwi­ght zro­bił zdzi­wioną minę.


– Nie wie­dzia­łem, że zna się pani na wete­ry­na­rii.


– Wcale się nie znam. Modlę się tylko do Boga, by jego krowa rasy
here­ford wyzdro­wiała. Jeśli zdech­nie, niczego nie uzy­skam.


– A jeśli prze­żyje?


Zer­k­nęła na niego.


– Dokąd pan jedzie, Dwi­ght?


– Zba­dać kilku miesz­kań­ców Sawle. Zdo­by­wam wielką popu­lar­ność wśród
pacjen­tów, któ­rych nie stać na hono­ra­ria. Cho­ake jest coraz bar­dziej
leniwy.


– I chyba coraz bar­dziej nie­przy­ja­zny. Dla­czego chcą ska­zać Rossa? Co
się za tym kryje?


Młody lekarz zro­bił nie­pewną minę. Potrzą­snął wodzami, zrzu­ca­jąc je z rękawa czar­nego aksa­mit­nego sur­duta.


– Zdaje się, że wymiar spra­wie­dli­wo­ści…


– O tak, wymiar spra­wie­dli­wo­ści. Ale to nie wszystko. Od kiedy wymiar
spra­wie­dli­wo­ści tak się zamar­twia tym, że ktoś splą­druje wrak statku
albo pobije kilku cel­ni­ków – nawet zakła­da­jąc, że Ross brał w tym
udział, choć wiemy, że tak nie było. Takie rze­czy dzieją się od setek
lat. Sły­sza­łam o tym wiele razy, odkąd się uro­dzi­łam.


– Nie jestem zupeł­nie pewny, czy to się zda­rza aż tak czę­sto. Zro­bił­bym
wszystko, by pomóc Ros­sowi, i dotrzy­mam słowa, wie pani o tym…


– Tak, wiem.


– Moim zda­niem można zlek­ce­wa­żyć prawo dzie­sięć razy i wykrę­cić się
sia­nem, ale za jede­na­stym razem, jeśli wymiar spra­wie­dli­wo­ści dopad­nie
czło­wieka, przy­sysa się do niego jak pijawka i nie chce puścić, dopóki
nie uto­czy krwi. Taka jest prawda. Oczy­wi­ście w tym przy­padku można się
dzi­wić, że wymiar spra­wie­dli­wo­ści zaczął w ogóle dzia­łać. Ktoś mógł na
niego wpły­nąć zaku­li­so­wymi meto­dami.


– W oko­licy poja­wili się ludzie wypy­tu­jący miesz­kań­ców, nawet Gim­let­tów,
naszych słu­żą­cych. Nie ma chaty, któ­rej ktoś nie odwie­dził, i przez cały
czas pró­bują zrzu­cić winę na Rossa! To przed­sta­wi­ciele wymiaru
spra­wie­dli­wo­ści, nie­wąt­pli­wie, ale mają mnó­stwo pie­nię­dzy i czasu.
Mar­nują go, bo żaden z dzier­żaw­ców Rossa ni­gdy go nie oskarży. Tamci
powinni o tym wie­dzieć. Ross ma wro­gów, ale nie wśród gór­ni­ków, któ­rzy
poma­gali mu przy wraku!


Dotarli do kościoła w Sawle, któ­rego wieża pochy­lała się jak Krzywa
Wieża w Pizie. Dwi­ght zatrzy­mał się na skraju kotliny Sawle. Na stoku
wzgó­rza kobiety kosiły zboże. Wycięto je na obrze­żach, lecz pozo­sta­wiono
w środku; pole wyglą­dało jak chu­s­teczka obszyta koronką.


– Nie zje­dzie pani ze mną?


– Nie. Ross czeka na mój powrót.


– Jeśli ktoś usi­łuje zaku­li­sowo wpły­wać na wymiar spra­wie­dli­wo­ści, nie
podej­rze­wał­bym pom­pa­tycz­nego głupca takiego jak dok­tor Cho­ake – rzekł
Dwi­ght. – Jest nikim, nie ma pie­nię­dzy, nie jest dosta­tecz­nie zja­dliwy,
by komuś naprawdę zaszko­dzić.


– Ja też nie podej­rze­wam Cho­ake’a, Dwi­ght. Ani Ross.


– Nie… Chcę, by pań­stwo wie­dzieli, że nie odwie­dza­łem War­leg­ga­nów od
dwu­na­stu mie­sięcy.


– Wła­ści­wie znam tylko Geo­rge’a. Jacy są inni człon­ko­wie rodziny?


– Znam ich bar­dzo pobież­nie. Nicho­las, ojciec Geo­rge’a, to twardy,
apo­dyk­tyczny czło­wiek, ale ma opi­nię uczci­wego ban­kiera, którą nie­ła­two
zdo­być. Stryj Geo­rge’a, Cary, trzyma się w cie­niu i domy­ślam się, że
jeśli ktoś doko­nuje jakichś machi­na­cji, to on w tym uczest­ni­czy. Ale
muszę przy­znać, że zawsze trak­to­wali mnie przy­zwo­icie.


Demelza wpa­try­wała się w sre­brzy­sto­szary trój­kąt morza widoczny na
krańcu kotliny.


– San­son, który zgi­nął w kata­stro­fie, był ich bli­skim krew­nym. Są też
inne sprawy mię­dzy Ros­sem a Geo­rge’em, jesz­cze sprzed kon­fliktu o odlew­nię mie­dzi. Dobra oka­zja, by ure­gu­lo­wać stare pora­chunki.


– Nie mar­twił­bym się tym zanadto. Sąd weź­mie pod uwagę tylko fakty.


– Nie jestem taka pewna – odpo­wie­działa.


Plaża Hen­drawna wyglą­dała zupeł­nie ina­czej niż zatoka Tre­vau­nance. Nie
było skał, mię­dzy któ­rymi prze­le­wała się woda, a morze ude­rzało w pła­ski
piasz­czy­sty brzeg zasnuty mgłą wiszącą w nie­ru­cho­mym powie­trzu.
Wró­ciw­szy z codzien­nego poran­nego spa­ceru do Czar­nego Klifu, Ross
spoj­rzał w stronę zabu­do­wań Wheal Leisure na szczy­cie urwi­ska i ledwo je
dostrzegł przez mgłę. Miał wra­że­nie, że spa­ceruje w łaźni paro­wej.


Po śmierci Julii i oskar­że­niu go o udział w plą­dro­wa­niu żaglow­ców sta­rał
się odby­wać ten spa­cer codzien­nie. Jeśli był w nastroju i pano­wała dobra
pogoda, wypły­wał nową łodzią aż do St Ann’s. Nie zapo­mi­nał o kło­po­tach,
lecz widział je w odpo­wied­nich pro­por­cjach, zaj­mu­jąc się innymi
spra­wami. Jego córka nie żyła, zdra­dził go brat stry­jeczny, odlew­nia, w którą wło­żył mnó­stwo pracy, splaj­to­wała, miał sta­nąć przed sądem i gro­ziła mu kara śmierci lub doży­wot­nia depor­ta­cja – nawet gdyby
przy­pad­kiem prze­żył, po kilku mie­sią­cach nastą­pi­łoby ban­kruc­two i wię­zie­nie za długi. Tym­cza­sem nale­żało obsiać pola i zebrać plony,
wydo­by­wać i sprze­da­wać rudę mie­dzi, ubie­rać i kar­mić Demelzę, a także
oka­zy­wać jej uczu­cia – w takim stop­niu, w jakim mógł w tej chwili
oka­zy­wać komu­kol­wiek uczu­cia.


Naj­bar­dziej prze­żył śmierć Julii. Demelza odczu­wała rów­nie głę­boki żal,
lecz łatwiej ule­gała wpły­wom i mimo woli reago­wała na bodźce, które
nie­wiele dla niego zna­czyły. Glist­nik jaskół­cze ziele zakwi­ta­jący w nie­spo­dzie­wa­nym momen­cie, mło­dziut­kie kocięta zna­le­zione nagle na
stry­chu, cie­płe pro­mie­nie słońca po okre­sie chło­dów, zapach pierw­szego
pokosu trawy – zawsze przy­no­siło jej to chwi­lową ulgę i smu­tek nie ranił
jej tak mocno jak Rossa. Cho­ciaż nie zda­wał sobie z tego sprawy, w tym
roku to ona oka­zy­wała mu wię­cej uczu­cia.


Po sztor­mach sza­le­ją­cych w okre­sie Bożego Naro­dze­nia nade­szła spo­kojna
zima, ale Ross miał wra­że­nie, że w hrab­stwie nie zapa­no­wał spo­kój. Ceny
mie­dzi wzro­sły jedy­nie na tyle, by dzia­ła­jące kopal­nie przy­no­siły nieco
więk­sze zyski, lecz nic nie uspra­wie­dli­wiało roz­po­czy­na­nia nowych robót
lub otwie­ra­nia zamknię­tych szy­bów. Ludzie w dal­szym ciągu wal­czyli o prze­trwa­nie.


Kiedy opu­ścił plażę i prze­szedł przez zruj­no­wany murek, zauwa­żył Demelzę
jadącą konno w dół doliny. Spo­strze­gła go w tej samej chwili i poma­chała
ręką, a on zro­bił to samo. Dotarli do domu pra­wie jed­no­cze­śnie. Pomógł
jej zsiąść i oddał konia Gim­let­towi, który śpiesz­nie wyszedł zza rogu
dworu.


– Wystro­iłaś się dziś na poranną prze­jażdżkę – powie­dział.


– Uzna­łam, że nie powin­nam wyglą­dać nie­chluj­nie. Ktoś mógłby pomy­śleć,
że pani Poldark nie jest dumna ze swo­jego sta­tusu żony Rossa Poldarka.


– Są ludzie, któ­rzy mogą tak uwa­żać.


Ujęła go pod ramię i popro­wa­dziła wokół ogrodu.


– Moje malwy nie udały się w tym roku – rze­kła. – Za dużo desz­czu. Żniwa
też będą spóź­nione. Przy­dałby się wyjąt­kowo cie­pły wrze­sień.


– W sądzie byłoby duszno.


– Nie spę­dzimy w sądzie całego mie­siąca, tylko jeden dzień. Potem
będziesz wolny.


– Skąd wiesz? Roz­ma­wia­łaś z cza­row­ni­cami?


Zatrzy­mała się i pod­nio­sła śli­maka przy­le­pio­nego do liścia pier­wiosnka.
Spo­glą­dała na niego z nie­sma­kiem, trzy­ma­jąc mię­dzy pal­cem wska­zu­ją­cym a kciu­kiem.


– Ni­gdy nie wiem, co z nimi robić.


– Połóż go na kamie­niu.


Demelza speł­niła pole­ce­nie i odwró­ciła się, gdy Ross roz­gnia­tał śli­maka.


– Biedny mały win­ni­czek. Są takie żar­łoczne. Nie mia­ła­bym nic prze­ciwko
śli­ma­kom, gdyby zado­wo­liły się jed­nym liściem lub dwoma… Skoro już
mówimy o cza­row­ni­cach, Ross, czy sły­sza­łeś o cho­ro­bie krów zwa­nej
postrza­łem w ogon?


– Nie.


– Tylne nogi są spa­ra­li­żo­wane, a zęby roz­chwiane.


– Kro­wom zawsze chwieją się zęby – odparł Ross.


– A ogon jest dziwny, wiotki, wydaje się zła­many. Wła­śnie stąd ta nazwa.
Myślisz, że można wyle­czyć tę cho­robę, naci­na­jąc ogon i wsa­dza­jąc do
środka ugo­to­waną cebulę?


– Nie – odparł Ross.


– Ale nie zaszko­dzi­łoby to kro­wie, gdyby i tak miała wyzdro­wieć?


– Czym się zaj­mo­wa­łaś dziś rano?


Popa­trzyła na pełną cha­rak­teru, szczu­płą twarz męża.


– Spo­tka­łam Dwi­ghta w dro­dze do domu. Będzie na roz­pra­wie.


– Nie wiem, po co miałby się tam poja­wiać. Wydaje się, że przyj­dzie pół
Sawle i wio­ski Gram­bler. Pra­wie jak igrzy­ska w sta­ro­żyt­nym Rzy­mie.


Spa­ce­ro­wali w mil­cze­niu. Powie­trze w ogro­dzie było nie­ru­chome, a na
nie­bie wisiały niskie chmury. Liście i kwiaty doj­rze­wały w cie­ple,
nabie­ra­jąc sił – wyda­wały się wieczne. Ross pomy­ślał, że nie ist­nieje
nic wiecz­nego, tylko ulotne chwile cie­pła i bli­sko­ści, cenne sekundy
spo­koju w upły­wa­ją­cych dniach peł­nych trosk.


Z chmur lunął rzę­si­sty deszcz i zmu­sił ich do schro­nie­nia się w domu.
Stali przez chwilę w oknie salonu, patrząc na wiel­kie kro­ple ude­rza­jące
w liście bzu i zabar­wia­jące je na ciemny kolor. Kiedy zaczęło padać,
Demelza odru­chowo pomy­ślała, że powinna wyjść i spraw­dzić, czy Julia nie
śpi na dwo­rze. Przez chwilę chciała powie­dzieć o tym Ros­sowi, lecz się
powstrzy­mała. Pra­wie ni­gdy nie wymie­niali imie­nia córki. Cza­sami
podej­rze­wała, że Julia two­rzy mię­dzy nimi nie­wi­dzialny mur, że Ross
wbrew samemu sobie w dal­szym ciągu nie może zapo­mnieć, że Demelza poszła
pomóc cho­rym w Tren­with, igra­jąc z zarazą.


– Czy nie pora, żebyś się znów zoba­czył z nota­riu­szem Pearce’em?


Ross mruk­nął coś pod nosem.


– Ten czło­wiek działa mi na nerwy. Im mniej go widzę, tym lepiej.


– Wiesz, że nasze życie zna­la­zło się w nie­bez­pie­czeń­stwie, twoje i moje
– rze­kła cicho.


Objął ją ramie­niem.


– Nie prze­sa­dzaj. Jeśli coś mi się sta­nie, jest wiele rze­czy, dla
któ­rych możesz żyć. Dwór i zie­mia będą nale­żeć do cie­bie. Zosta­niesz
głów­nym udzia­łow­cem kopalni Wheal Leisure. Będziesz miała obo­wiązki –
wobec ludzi i okręgu…


– Nie, Ross – prze­rwała. – Nic mi nie zosta­nie. Znowu stanę się
żebraczką, ubogą córką gór­nika.


– Będziesz uro­dziwą młodą kobietą w wieku dwu­dzie­stu kilku lat z nie­wielką posia­dło­ścią i górą dłu­gów. Naj­lep­sza część życia będzie
dopiero przed tobą…


– Żyję tylko dzięki tobie. To ty spra­wi­łeś, że jestem tym, kim jestem.
Ty uzna­łeś mnie za uro­dziwą, ty uczy­ni­łeś mnie żoną zie­mia­nina.


– Non­sens. Na pewno znowu wyszła­byś za mąż. Gdy­bym odszedł, zle­cie­liby
się tutaj męż­czyźni z całego hrab­stwa. To nie pochleb­stwo, tylko trzeźwa
ocena sytu­acji. Mogła­byś wybrać spo­śród kil­ku­na­stu…


– Ni­gdy nie wyszła­bym znów za mąż. Ni­gdy!


Zaci­snął rękę na jej dłoni.


– Cią­gle jesteś bar­dzo wychu­dzona.


– Nie jestem. Powi­nie­neś wie­dzieć, że nie jestem.


– Cóż, a zatem szczu­pła. Twoja talia była kie­dyś krą­glej­sza.


– Tylko po naro­dzi­nach Julii. Wtedy… było ina­czej.


Imię córki wresz­cie padło.


– Tak – odparł.


Przez minutę lub dwie pano­wała cisza. Ross opu­ścił powieki i Demelza nie
mogła odczy­tać wyrazu jego oczu.


– Ross… – zaczęła.


– Tak?


– Może z cza­sem wszystko się zmieni. Może będziemy mieć następne dzieci?


Odsu­nął się od niej.


– Myślę, że żadne dziecko nie byłoby zado­wo­lone, gdyby miało ojca
szu­bie­nicz­nika. Zasta­na­wiam się, czy obiad jest już gotowy.


Kiedy Dwi­ght roz­stał się z Demelzą, poje­chał wąską, stromą drogą do
wio­ski Sawle, w któ­rej szem­rał stru­mień i roz­le­gał się dźwięk mło­tów w stem­plow­niach cyny. Przy­był w te strony dość nie­dawno jako
nie­do­świad­czony, młody lekarz o rady­kal­nych poglą­dach na medy­cynę, lecz
wyda­wało się, że minęło już wiele lat. W tym cza­sie zdo­był zaufa­nie i sym­pa­tię ludzi, wśród któ­rych pra­co­wał, w nie­wy­ba­czalny spo­sób zła­mał
przy­sięgę Hipo­kra­tesa, a póź­niej z bólem odzy­skał dobre imię –
cał­ko­wi­cie w oczach miej­sco­wych wie­śnia­ków, któ­rzy obwi­niali dziew­czynę,
i tylko czę­ściowo we wła­snej duszy, bo zawsze był bar­dzo kry­tyczny i wyma­ga­jący wobec samego sie­bie.


Wiele się nauczył: że ludzie są nie­skoń­cze­nie różni i nie­skoń­cze­nie
nie­lo­giczni, że wszel­kie kura­cje wyma­gają cier­pli­wego sto­so­wa­nia metody
prób i błę­dów, że chi­rurg i lekarz czę­sto są tylko widzami walki
toczą­cej się na ich oczach, że żadne medy­ka­menty nie są tak potężne jak
natu­ralna zdol­ność orga­ni­zmu do prze­zwy­cię­ża­nia cho­roby, że pastylki i napary cza­sem szko­dzą, a nie poma­gają.


Gdyby był czło­wie­kiem skłon­nym do samo­za­do­wo­le­nia, mógłby się cie­szyć,
że dotarł tak daleko, ponie­waż wielu leka­rzy i apte­ka­rzy, któ­rych znał,
ni­gdy nie zdo­było takiej wie­dzy i było mało praw­do­po­dobne, że
kie­dy­kol­wiek ją zdo­będą. Uni­kał kole­gów po fachu, bo stale popa­dał z nimi w kon­flikty. Jedyną pocie­chą było to, że rów­nie czę­sto sprze­czają
się mię­dzy sobą. Mieli tylko jedną cechę wspólną – abso­lutne
prze­ko­na­nie, że ich wła­sne metody są dosko­nałe, i wiary tej w żaden
spo­sób nie pod­wa­żała śmierć pacjenta. Jeśli zmarł w trak­cie kura­cji,
była to wina cho­rego, a nie metody lecze­nia.


Dwi­ght nie był pewny, jakie poglądy na medy­cynę ma dok­tor Tho­mas Cho­ake.
Po począt­ko­wej kłótni rzadko się widy­wali, ale ponie­waż pra­co­wali na tym
samym obsza­rze, musieli się cza­sem widy­wać. Cho­ake zawsze miał gotowe
reme­dium – nie­kiedy wyda­wało się nawet, że wybrał je jesz­cze przed
zba­da­niem pacjenta. Ale Dwi­ght ni­gdy nie zdo­łał się domy­ślić, czy te
reme­dia to pro­dukt ści­słej teo­rii medycz­nej, czy po pro­stu kaprysy
star­szego leka­rza.


Tego ranka Dwi­ght miał odwie­dzić kilku pacjen­tów. Pierw­szym był Char­lie
Kemp­thorne. Dwa lata wcze­śniej Kemp­thorne cier­piał na suchoty. Miał
zaata­ko­wane jedy­nie górne czę­ści obu płuc, lecz i tak rów­nało się to
wyro­kowi śmierci. Teraz już od roku był z pozoru zdrowy, prze­stał
kasz­leć, przy­brał na wadze i zaczął pra­co­wać – nie jako gór­nik, lecz
żaglo­mistrz. Był w domu, jak Dwi­ght się spo­dzie­wał. Sie­dział przed
drzwiami chaty i szył, posłu­gu­jąc się grubą igłą. Kiedy ujrzał leka­rza,
na jego szczu­płej, spa­lo­nej przez słońce twa­rzy poja­wił się sze­roki
uśmiech. Wstał, by powi­tać gościa.


– Pro­szę wejść do środka, dok­to­rze. Miło pana widzieć. Odło­ży­łem dla
pana tro­chę jajek.


– Muszę szybko jechać dalej – odrzekł przy­jaź­nie Enys. – Wpa­dłem na
chwilę, by spraw­dzić, czy prze­strze­gasz zale­ceń. Ale i tak dzię­kuję.


– To lecze­nie nie jest trudne. Dzień w dzień sie­dzę sobie w cie­ple i szyję, a do tego zara­biam wię­cej gro­sza niż jako gór­nik!


– A Lot­tie i May? – Kemp­thorne miał dwie chude córki, pię­cio- i sied­mio­latkę. Trzy lata wcze­śniej stra­cił żonę, która uto­piła się po
wywrotce łodzi.


– Są u pani Coad. Cho­ciaż mar­twię się, czego mogą się od niej nauczyć. –
Kemp­thorne pośli­nił nić i spoj­rzał z ukosa na leka­rza, szy­ku­jąc się do
nawle­cze­nia igły. – Chyba pan dok­tor wie, że w oko­licy coraz wię­cej
ludzi cho­ruje na febrę. Ciotka Sarah Tre­ge­agle kazała mi to panu
powie­dzieć.


Dwi­ght mil­czał. Nie lubił dys­ku­to­wać o cho­ro­bach z pacjen­tami.


– Cur­no­wo­wie mają febrę, tak samo Betty Coad i Ish­be­lo­wie, tak mówi
ciotka Sarah. Oczy­wi­ście w sierp­niu to nic dziw­nego.


– Piękny, duży żagiel.


Char­lie wyszcze­rzył zęby.


– Tak, panie dok­to­rze. Dla One and All z St Ann’s. Trzeba jej wymie­nić
wszyst­kie żagle.


– Szy­jesz żagle także dla kutrów cel­ni­ków?


– Wtedy szyję wadliwe, by się podarły, jak będą gonić naszych.


Z chaty Kemp­thorne’a nie można było bez­piecz­nie zje­chać konno do placu u stóp wzgó­rza, więc Dwi­ght zszedł pie­szo stromą, pokrytą kole­inami
Stippy-Stappy Lane. Po jed­nej stro­nie drogi znaj­do­wały się lep­sze chaty
w wio­sce, a po dru­giej, za zaro­śnię­tym mur­kiem z kamieni, stok doliny
opa­dał stromo do wąwozu, gdzie jedna z odnóg stru­mie­nia Mel­lin­gey
docie­rała do morza i poru­szała maszyny w stem­plow­niach cyny. Róż­nica
wyso­ko­ści mię­dzy sąsied­nimi cha­tami wyno­siła pra­wie dwa metry. Dwi­ght
uwią­zał konia przy ostat­nim domu. Kiedy zastu­kał do drzwi, spomię­dzy
chmur na chaty stło­czone w dole padły poma­rań­czowe pro­mie­nie słońca.
Dachy nabrały wil­got­nego poły­sku, cze­ka­jąc na deszcz.


Miesz­kał tu Jacka Hoblyn, który miał wła­sną stem­plow­nię cyny, jego żona
Polly, córka Rosina, kule­jąca na jedną nogę, a także młod­sza córka
Par­the­sia, drobna, żywa dziew­czynka w wieku jede­na­stu lat. To ona teraz
otwo­rzyła drzwi. Na dole znaj­do­wały się dwie nie­wiel­kie izby z pod­łogą z wapie­nia zmie­sza­nego z popio­łem. Jedna z nich była prze­zna­czona na
warsz­tat pracy Rosiny, która zaj­mo­wała się szy­ciem i wyro­bem cho­da­ków.
Par­the­sia powie­działa, że matka leży w łóżku, i pobie­gła przed Dwi­gh­tem.
Wyszli przed dom i wspięli się po kamien­nych scho­dach pro­wa­dzą­cych na
bel­ko­wany strych, gdzie sypiali wszy­scy człon­ko­wie rodziny.
Wpro­wa­dziw­szy Dwi­ghta do pomiesz­cze­nia, Par­the­sia wyszła, by poszu­kać
ojca. Powie­działa, że on też jest chory.


Czter­dzie­sto­let­nia, lecz wyglą­da­jąca na pięć­dzie­siąt osiem lat Polly
Hoblyn powi­tała pogod­nie Dwi­ghta. Młody lekarz odwza­jem­nił uśmiech,
zauwa­ża­jąc wszyst­kie typowe objawy ataku mala­rii trze­ciaczki: drże­nie
mię­śni, bladą, ścią­gniętą twarz, zbie­lałe palce. Atak był wyjąt­kowo
silny. Pocie­sza­jące było to, że go wezwano – cho­ciaż nie­śmiało i prze­pra­sza­jąco – by spró­bo­wał pomóc cho­rej. Dwa lata wcze­śniej cier­piący
na pospo­lite dole­gli­wo­ści kupo­wali podej­rzane medy­ka­menty, jeśli było
ich na nie stać, od Irby’ego, apte­ka­rza z St Ann’s, albo od jed­nej ze
zna­cho­rek miesz­ka­ją­cych w oko­licy. Ni­gdy nie ośmie­lali się wzy­wać
dok­tora Cho­ake’a, chyba że zła­mali koń­czynę lub byli bli­scy śmierci.
Powoli doce­niali to, że dok­tor Enys nie ma nic prze­ciwko lecze­niu ludzi,
któ­rzy mogą pła­cić tylko w natu­rze lub któ­rych w ogóle na to nie stać.
Oczy­wi­ście część spo­łe­czeń­stwa twier­dziła, że pro­wa­dzi eks­pe­ry­menty na
ubo­gich, lecz zawsze znajdą się zło­śliwe języki.


Przy­go­to­wał dla kobiety dawkę wyciągu z kory chi­nowca, a kiedy połknęła
ją z zaci­śnię­tymi zębami, wrę­czył jej dwa proszki na febrę, które miała
zażyć póź­niej, oraz dawkę siar­czanu potasu i rabar­baru na wie­czór. W tym
momen­cie w drzwiach poja­wił się Jacka Hoblyn, zasła­nia­jąc świa­tło.


– Dzień dobry, panie. The­sia, przy­nieś z dołu chu­s­teczkę. Spo­ci­łem się
okrop­nie. I cóż dolega Polly?


– Nawrót febry. Powinna zostać w łóżku jesz­cze co naj­mniej dwa dni. A ty? Moim zda­niem też masz febrę. Stań w świe­tle, dobrze?


Kiedy się zbli­żył, Dwi­ght poczuł silny zapach ginu. A zatem Jacka znów
zaczął pić. Poja­wiła się Par­the­sia z czer­woną kwa­dra­tową szmatką, którą
Hoblyn otarł spo­cone czoło. Miał nit­ko­wate, przy­śpie­szone tętno. Cho­roba
znaj­do­wała się w póź­nej fazie i wywo­ły­wała nie­zno­śne pra­gnie­nie.


– Znowu dopa­dło mnie to świń­stwo. Naj­le­piej się wtedy ruszać, a nie gnić
w wyrze. Im szyb­ciej czło­wiek cho­dzi, tym szyb­ciej wyzdro­wieje.


– Posłu­chaj, Hoblyn. Chcę, żebyś to teraz wypił, a dziś przed snem zażył
z wodą ten pro­szek, rozu­miesz?


Jacka prze­su­nął dłoń po ster­czą­cych wło­sach i spoj­rzał na Dwi­ghta z nie­za­do­wo­le­niem.


– Nie prze­pa­dam za mik­stu­rami.


– Mimo to powi­nie­neś wziąć te lekar­stwa. Poczu­jesz się znacz­nie lepiej.


Mie­rzyli się wzro­kiem, lecz Dwi­ght miał zbyt duży auto­ry­tet, by zwy­kły
płu­kacz cyny mógł odmó­wić. Młody lekarz z pewną dozą satys­fak­cji
obser­wo­wał, jak Hoblyn połyka silną dawkę roz­pusz­czal­nego kamie­nia
win­nego. Pro­szek prze­zna­czony na noc, jeśli gór­nik będzie dosta­tecz­nie
trzeźwy, by go zażyć, zawie­rał dzie­sięć gra­nów wilca prze­czysz­cza­ją­cego,
lecz nie miało to więk­szego zna­cze­nia. Dwi­ght bar­dziej się nie­po­koił o zdro­wie trzech kobiet miesz­ka­ją­cych w cha­cie.


Kiedy wycho­dził, zauwa­żył, że Rosina wdra­puje się, kule­jąc, z dzba­nem
mleka na wzgó­rze. Miała sie­dem­na­ście lat. Jej pięk­nych oczu nie zepsuły
jesz­cze dłu­gie godziny szy­cia w złym świe­tle. Uśmiech­nęła się i dygnęła,
gdy się spo­tkali.


– Twoi rodzice powinni się jutro poczuć lepiej. Dopil­nuj, by matka
zażyła pro­szek.


– Na pewno to zro­bię. Dzię­kuję, panie.


– Czy twój ojciec jest… nie­do­bry, kiedy pije?


Oblała się rumień­cem.


– Wpada w zły humor i cza­sem trudno z nim wytrzy­mać.


– Bije was?


– O nie, panie, bar­dzo rzadko. Ale póź­niej nam to wyna­gra­dza.


Dwi­ght minął nie­wiel­kie wyku­szowe okno sklepu ciotki Mary Rogers i dotarł do grupy zruj­no­wa­nych chat u stóp wzgó­rza. Miej­sce to zwano
Guern­sey. Pano­wała tu strasz­liwa nędza. Okna zasło­nięte deskami i szma­tami, wyjęte z otwo­rów drzwi sto­jące obok, otwarte szamba, mię­dzy
któ­rymi prze­my­kały szczury, dziu­rawe dachy, walące się przy­bu­dówki,
gdzie bie­gały i bawiły się pół­na­gie dzieci. Prze­by­wa­jąc w tym miej­scu,
Dwi­ght zawsze miał świa­do­mość, że jego przy­zwo­ity strój wydaje się tu
zja­wi­skiem z innego świata. Zastu­kał do pierw­szej chaty, zdzi­wiony, że
obie połowy drzwi są zamknięte, ponie­waż świa­tło wpa­dało do środka tylko
przez drzwi. Tydzień temu ode­brał poród Betty Car­keek, która wydała na
świat pier­wo­rod­nego syna. Wcze­śniej pró­bo­wały jej pomóc dwie han­dlarki
ryb zaj­mu­jące się położ­nic­twem, lecz ponio­sły fia­sko.


Usły­szał w środku płacz nie­mow­lę­cia, a po chwili Betty pode­szła do drzwi
i podejrz­li­wie wyj­rzała przez szparę.


– Ach, to pan, dok­to­rze. Pro­szę wejść.


Betty Car­keek z domu Coad była twardą młodą kobietą, która nie­ła­two
pod­da­wała się cho­ro­bom. Dwi­ght z ulgą zauwa­żył, że minął już czwarty i piąty dzień po poro­dzie, a u Betty nie poja­wiły się żadne oznaki
gorączki poło­go­wej. Powinna dojść do sie­bie. Pochy­lił głowę na progu i wszedł za dziew­czyną do kamien­nej budy – miej­sce to trudno było nazwać
domem – po czym zoba­czył Teda Car­keeka, który sie­dział przy nie­wiel­kim
pale­ni­sku i mie­szał jakiś wywar. Ted i Betty byli mał­żeń­stwem dopiero od
mie­siąca. Prze­by­wali w domu, choć mieli pracę, a prze­cież było o nią
trudno. Wyda­wało się to dziwne.


Dwi­ght ski­nął głową mło­demu męż­czyź­nie i poszedł obej­rzeć nie­mowlę. Ted
wstał i zamie­rzał wyjść, lecz Betty go zatrzy­mała. Prych­nął i znów zajął
się wywa­rem. Dziecko spra­wiało wra­że­nie prze­zię­bio­nego i szybko
oddy­chało. Dwi­ght zasta­na­wiał się, co zro­biła nie­do­świad­czona
dziew­czyna. Nie­ustan­nie zma­gał się z igno­ran­cją i nie­dba­ło­ścią.


– Nie ma tu two­jej matki, Betty?


– Nie, panie. Matka źle się czuje.


Oczy­wi­ście. Kemp­thorne wspo­mniał o Coadach.


– Febra?


– Chyba tak.


Wywar zaczął bul­go­tać i roz­legł się syk, gdy kro­pelki cie­czy wpa­dły w ogień. Z otwar­tego pale­ni­ska uno­siły się kłęby dymu i wiły wokół
poczer­nia­łych belek dachu.


– A ty jak się czu­jesz?


– Dobrze. Ale Ted nie ma pomy­ślunku…


– Zamknij dziób – ode­zwał się Car­keek od ognia.


Dwi­ght nie zwró­cił na niego uwagi.


– Za wcze­śnie wsta­łaś – zwró­cił się do dziew­czyny. – Jeśli Ted jest w domu, może się tobą opie­ko­wać.


– Bar­dziej się zaj­muje sobą – odpo­wie­działa. Ted wyko­nał kolejny
nie­cier­pliwy ruch, lecz dziew­czyna cią­gnęła: – Niech dok­tor cię obej­rzy,
Ted. Nic nie zyskasz, jak będziesz sie­dział przy ogniu. Nikomu nie
powie, wiemy o tym.


Ted pod­niósł się z ponurą miną i sta­nął w świe­tle pada­ją­cym przez drzwi.


– Ska­le­czy­łem się w ramię, to wszystko. Medy­ka­menty na nic się zda­dzą.


Dwi­ght zdjął worek, któ­rym męż­czy­zna przy­kry­wał ramię. Kula z musz­kietu
otarła się o kość i prze­szyła ciało, pozo­sta­wia­jąc dość czy­stą ranę. Ale
wdarł się już stan zapalny, na który nie pomógł okład z naparu z liści
krwaw­nika.


– Macie tu czy­stą wodę? Co gotu­jesz na ogniu? – Dwi­ght zajął się
opa­try­wa­niem rany, nie pyta­jąc o oko­licz­no­ści jej powsta­nia.


Ponie­waż nie pytał, po zakoń­cze­niu opa­trunku otrzy­mał wyja­śnie­nie, po
tym jak upu­ścił ran­nemu krew i zbie­rał się do wyj­ścia. Ted Car­keek i czte­rej inni męż­czyźni wypły­nęli w morze nie­wielką łodzią, którą przy
dobrej pogo­dzie mogli zary­zy­ko­wać długi, nie­bez­pieczny rejs do Fran­cji,
by przy­wieźć stam­tąd alko­hol na sprze­daż. Nie było to przed­się­wzię­cie na
miarę tego, jakie pro­wa­dził Tren­crom, ale cztery lub pięć wypraw w ciągu
roku pozwa­lało utrzy­mać rodzinę. Wyru­szyli w ostat­nią sobotę i wró­cili w środę. Wylą­do­wali w Zatoce Vau­ghana, na kawałku plaży przy­le­ga­ją­cym do
zatoki Sawle, gdzie cze­kał na nich Ver­coe i dwóch innych cel­ni­ków
zamie­rza­ją­cych ich aresz­to­wać. Doszło do walki, łódź wpa­dła na skały i zato­nęła, a Ted Car­keek otrzy­mał postrzał w ramię. Nie­zbyt przy­jemna
histo­ria, która mogła mieć groźne kon­se­kwen­cje.


– Nie robi­lim nic złego – rzekł gniew­nie. – Zara­bia­lim pie­nią­dze jak
inne ludzie, a teraz trza zaczy­nać od nowa. Nic nam nie zostało.
Nie­długo żoł­nie­rze będą prze­szu­ki­wać nasze chaty, jak to zro­bili w St
Ann’s!


– Chcemy wie­dzieć, skąd cel­niki wie­dzieli, gdzie chłopy wylą­dują. To
dziwne. Ktoś ich zdra­dził – dodała Betty.


Dwi­ght zapiął klamry skó­rza­nej torby, nie­spo­koj­nie zer­ka­jąc w stronę
nie­mow­lę­cia. Nie mógł wiele zro­bić, bo pani Coad z pew­no­ścią zmusi
córkę, by nie sto­so­wała się do jego zale­ceń i podała dziecku zro­bione
przez nią lekar­stwo. To, czy dziecko prze­żyje, zale­żało od jego kon­dy­cji
zdro­wot­nej.


– Cel­nicy mają dłu­gie uszy – rzekł. – Musisz dbać o bark, Ted.


– To nie pierw­szy raz – odparł Car­keek. – W kwiet­niu zła­pali sta­rego
Pen­da­rvesa i Fostera Pen­da­rvesa. Na gorą­cym uczynku. To naprze­ciw
natu­rze.


– Wielu miesz­kań­ców wio­ski wie­działo o waszej wypra­wie?


– Och, pew­ni­kiem tak… Trudno, coby się nie domy­ślili, jak czło­wiek
znika na pół tygo­dnia. Ale nikt nie wie­dział, gdzie wyła­du­jem towar,
jeno sze­ściu albo sied­miu. Jak­bym dostał w swoje ręce tego, kto mie­lił
ozo­rem albo umyśl­nie nas zdra­dził…


W cha­cie było ciemno i duszno. Dwi­ght poczuł nagłą ochotę, by poło­żyć
ręce na uko­śnych bel­kach i ode­pchnąć je. Ci ludzie rów­nie dobrze mogliby
żyć w jaskini, bez świa­tła i słońca.


– Czy pozo­stali w two­jej rodzi­nie też są cho­rzy, Betty?


– Nie, nie bar­dzo. Joan i Nancy dostały febry, ale dobrze się wypo­ciły i zdro­wieją.


– Opie­ko­wały się twoim dziec­kiem?


Betty popa­trzyła na niego. Bar­dziej zale­żało jej na udzie­le­niu
pra­wi­dło­wej odpo­wie­dzi niż na praw­dzie.


– Nie, panie – wykrztu­siła w końcu.


Dwi­ght wziął torbę.


– Nie powin­naś im na to pozwa­lać. – Zbie­rał się do wyj­ścia. – Nie
podej­rze­waj wszyst­kich, Ted. Wiem, że łatwo jest udzie­lać rad, ale
podejrz­li­wość bywa nie­bez­pieczna, bo cza­sem trudno powie­dzieć sobie
dość.


Kiedy wyszedł z chaty i ruszył przez plac w stronę piw­nic do skła­do­wa­nia
ryb, gdzie wege­to­wało kilka rodzin, zasta­na­wiał się nad pro­ble­mami
zwią­za­nymi z wybu­chem epi­de­mii febry. Przez całe lato nie­po­koił się
nowymi, nie­bez­piecz­nymi obja­wami tej okre­so­wej cho­roby, nie tylko tym,
że nie­kiedy miała ciężki prze­bieg, jak w przy­padku pani Hoblyn. Poja­wiły
się prze­bar­wie­nia skóry, opu­chli­zna i utrata sił. Nie­dawno zmarło dwoje
dzieci – naj­wy­raź­niej z powodu febry – a kilku doro­słych było w bar­dzo
złym sta­nie. Dzieci, które wyzdro­wiały, były żółte i słabe, miały
opuch­nięte brzu­chy i ledwo trzy­mały się na nogach. Jeśli pojawi się
odra, będą padać jak muchy. Dwi­ght sto­so­wał wszyst­kie pre­fe­ro­wane przez
sie­bie lekar­stwa, lecz żadne z nich nie poma­gało. Zasta­na­wiał się
cza­sem, czy nie powi­nien opi­sać nowej dole­gli­wo­ści o nazwie cho­roba
gło­dowa, która obej­mo­wa­łaby wszyst­kie przy­padki, z jakimi miał do
czy­nie­nia.
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